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Hitleryzm 
, a komunizm

B erU n a"n °a -i ^ ° sk w >'> ja k  i z 
śeibi -  • a ck°dzą coraz czę- 
t>orny 1adomoS<?i o próbach 

s i? kom unisty- 
M,- ri- i totalistjcznych
ta i 1^C" ,̂° Zornie wiadomość 

jest niespodzianką i wy-
rini6 S1  ̂ w Prost nieprawdopo- 
_ ? a ’ §dy przypom ina się,
zarowno ostry " k u r s  anty- 

tnumstyczny w Niemczech, 
awne m owy H itlera skiero- 

Przede wszystkim  prze- 
.^ k o  kom internow i, utwórzc­

i e  przez Niem cy paktu anty- 
■p,0n}pnistycznego, a ze strony 
\0sji  akcję w obronie uciś­

nionych w  Niemczech robot­
ników i antyhitlerowską pro- 
Pagendę kominternu.
. Jed n ak  wszystkie te rozbie­
żności pom iędzy hitlerowski- 
® . ł Niem cami, a R o sją  So­
b e c k ą  są, ja k  powiedzieliś 
my zewnętrzne i raczej o 
znaczeniu taktycznym . Isto- 
? niożliwości zbliżenia sta­

nowi pewna podstaw a idco-
nrfa Cttdra w vkazuje w iele 
Podobieństw, jakkolw iek  nie
T z l l l 3- n??°w a ć  i zasadni- 
DorUt różnic. N ajbardziej 
S 1 * " " ®  podobitńsl- 
ch łw  “  ° P f rc.15 s>« o*>u ru- 
ryzm m aterializm. Hitle-
pewna Z2 e a a r ó d  nie j ako 
ale Przede psychiczną,
wspólnotę r a ^ SZySt-klm ja k °

K o m u n f z i r i '1  g° SP-°diar
nie o dobra i  . al%  ]€d>’- 
dnostki na\ S  * V alne dla 3e' 
t-rzebom Vo P ° '
ne potrzeby s a h? '  ^ ater1? 1- 
dynym drog0w ,i ;  nieS ° l e‘

i s a d n t e " 1' Z  'uC)szereg dalszych £ 5  , w >'m,ka
a w ę c  metody dP S ° blellstw ’ 
wnatrz noń , aZła*anm we- 
k „w “  zP„ai“ 5!Wa 'orror cal-
sobistej na k m l*  . * oIl,oici ° ‘
?0 T>r7P7v, f korz>Sc Ogromnc-
w ejP N a° t U Władzy Paóstwostwa n» z "-wnątrz ,>ba pa.n-
wzglęa-°eWai -ą Pality kę P o ­rzuceń znnerzayącą do r.a-
cra n ,v la S.Wei w°H  drogą me- 
dom  ̂ J, «By innym  naro- 
pro 1 P 3nstwom i prowadzą 
maia and? nniwersalistyczną 
stkie z§ie’ szaltować wszy- 
w ed łu deał> 1 idee narodowe, 
prz^2 ® wzoru uznawanego

pr° P n g a S Stw  Pr.ow adz? «n0 hit] W reszcie zarow-
U z n a ia ^ 2331’ jak  * komunizm 
tto ra  rew olucję,
wszystkim ^.niszczyć przede
systemv zi slaj P anui ? ce
zach ^ dopiero na gru-
rządek^I)rc)wadzid n°w y  po-

s p m r ^ P  tez Przy głębszym 
mieck Porozum ienie nie-
ZUDełm-p s°w ieck ie  w ydaje  się 
nie , M ożliwe. Zrozumie- 
migę Za^ńwno intencji Nie- 
Niem *ak Sow ietów  przez 
ide.r,»C y, ^nbec podobieństw 
s_ j  nie napotyka i:a za-
sadificze trudności. Do tej po-
tnt-KaZeszk°d ?  b yła  odrębna 
r, v  ka. Obecnie dla Niem iec 

sJ a m ogłaby być cennym
przj mierzeńcem i stąd z+o- 

t n iiała zm iana fronfu tak­
ie ż  nego, D la R osji w pływ  
\  Niem cy to możliwość 

.Pn nięcia ich prędzej do woj- 
b  3 J  po tym zbierać owo- 
a Propagandy kom internu. !

prawdzie zwrot w  oficja l- 
. yni założeniu o ISO stopni 
Jest n iełatw y i m ożna zupeł- 

e słusznie w ątpić czy zosta- 
t* istotnie w ykonany. Cho- 
21 nam jednak tu nic tylko 

° .  grę taktyczną, ile o zasad­
nicze założenia ideowe obu 
Państw.
i-i^dee ° P arte o m yśli ency­
klopedystów francuskich bio­
rące swój początek z w ielkiej 
re^ o lu c ji w e F ran cji, zesta­
rzały się dziś i nie m ają swej 
lły  atrakcyjnej. Dlatego Eu- 

f ° P a oczekuje nowej m yśli, 
która nie tylko z pobudek 
taktycznych, nie tylko przez 
bierną obronę, ale pozytywnie 
b idzie um iała przeciw staw ić 
nowe wartości kom unizm owi 
c*y totalizm owi. Po lska poło­
żna w yrokiem  dziejów po- 

in ięd rr N iem cam i a R o sją  m a 
j  3 n ® iw ażniejszą rolę do 

°degran ia. Z jei tradycyj na­
rodowej i katolickiej p łynie 
bowiem żywa idea połączenia

Wojny błyskawiczne
n i e z i s z c z a l n y m  m a r z e n i e m  N i e m i e c

N a r ó d  c z e s k i  d ą ż y  d o  n ie p o d le g ło ś c i
( lu b )  R zesz a  N ie m ie ck a  

je od d łu ż sz e g o  cza su  la n s o w a ć  
m y śl, że p r z y s z ła  w o jn a  e u r o p e j­
sk a  b ę d z ie  w o jn ą  b ły s k a w ic z n ą  i 
k r ó tk o tr w a łą . N ie m cy  —  w e d łu g  
ich  w ła s n y c h  p la n ó w  —  za ra z  na 
p o c z ą tk u  w o jn y  n atrą  g w a łt o w ­
n ie  na p r z e c iw n ik a , m ia ż d ż ą c  i 
znosząc w s z e lk i je g o  o p ó r . S ą  to  
jednak t y lk o  m a rz e n ia  
kie nic n ie  m a ją c e  w s p ó ln e g o  z 
rzeczywistością.

P. mjr. d y p l. J. K u r p is z  p isz e  
w  z w ią z k u  z ty m  n a  la m a ch  
„DZIENNIKA POZNAŃSKIE­
GO1:

...Niemcy zdając sobie sprawę, że 
w wojnie długotrwałej nie mają ża­
dnych szans powodzenia (co skolei 
wykażemy poniżej) — w ślad za 
doktryną wojenną i nastawieniem 
taktycznym wojska — dokonują 
przygotowania całego aparatu pań­
stwowego i społecznego do wojny 
krótkotrwałej o pożądanym decydu 
jącym wyniku. I gdyby jedynym 
warunkiem wojny błyskawicznej 
była tylko „siła jednorazowego u- 
derzenia11, oraz gdyby można było 
po kolei rozgrywać karty wojenne 
z poszczególnymi przeciwnikami — 
to szanse Rzeszy w takiej wojnie 
możeby istniały, Ale jest liczny 
szereg nieodzownych warunków 
dla wojny błyskawicznej — _ mię­
dzy innymi jeden front, którego 
Rzesza nigdy mieć nie będzie — 
oraz w interesie równowagi euro­
pejskiej zawsze będzie istniał front 
przeciwagresyjny szeregu państw 
mających łącznie — jak to wyżej 
wyrażono w cyfrach ■ - większą od 
państw „osi“ siłę jednorazowego 
uderzenia. Zatym jednostkowa prze 
waga Niemiec w tej sile nie daje 
im jeszcze nadziei na pomyślną 
wojnę krótkotrwałą. Dalszym pod­
stawowym wrunkicm wojny krót­
kotrwałej jest zaskoczenie strate­
giczne i moralne przeciwnika. W o- 
gólnym pogotowiu militarnym 
państw bloku pokoju tkwi potężne 
przeciwdziałanie takiej możliwości. 
Żadne z tych państw zaskoczyć się 
militarnie nie da.

M y śl o  z a sk o cze n iu  p r z e c iw n i­
ka w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  m o g ła  
się z ro d z ić  ty lk o  w  g ło w a c h  n ie -

P  J . R . o m a w ia j ac w 
hY M  DZIENNIKI’81 k w e stię  
b o ru  C z e c h o  - S ło w a c j i  p is z e :

„. Trudności niemieckie w Cze­
chach są mwym dowodem, jaką 
niedającą się zniszczyć ootęgą jest 
naród europejski, oparty na swej 
wielkiej wielowiekowej tradycji 
dziejowej. Czesi, podobnie jak 
wszystkie niemal narody Europy, 
posiadają w swej przeszło tysiąc

u s iłu - j lat trwającej historii tak obromne 
dziedzictwo chwały, iż o wydarcie 
im tych wspomnień nikt, nie p»ti“.  
filby się pokusić, gdyż Stanowią tfne 
zbyt cenny legat moralny by kiedy 
kolwiek jakikolwiek naród mógł się 
go wyrzec: Wspomnienia wielkich 
świętych: Wacława, Jana Nepomu­
cena i tylu innych, wspomnienia 
wielkich monarchów i -Tojowni- 
ków: Otokara Przemyśla II, Karola 

n ie m ie c -  1 Jerzego z Pidiebradu, wspo­
mnienia znakomitych myślicieli, 
poetów, muzyków — wszystko to

N a ró d  cz e s k i d z ię k i r o z k ła d o ­
w e j a k c ji  k o m in te r n u  z n a la z ł się 
p rzed  u tra tą  n ie p o d le g ło ś c i  w  o -  
p ła k a n y m  stan ie . O w a  d u m a  n a ­
ro d o w a  C z e c h ó w , o  k tó r e j p isze  
p. J . R ., b y ła  sp a ra liż o w a n a  c a ł­
k o w ic ie  p r z e z  m ię d z y n a r o d ó w k ę . 
B o ć  p r z e c ie ż  d u m n y  n a ró d , n a ­
ród  r y c e r sk i, k o c h a ją c y  p o n a d  
w szy s tk o  sw ą  s w o b o d ę  i w o ln o ś ć  
n ie  p o d d a łb y  s ię  s łu ż a lcz o  w  o b -

stwarza w narodzie czeskim uczu- n ie w o lę . D o p ie r o  c ię ż k i los , ja- 
cia dumy i przywiązania, których 
żadne prześladowanie nie będzie 
zdolne przełamać. I naród, który 
miał taką przeszłość, potrafi stwo­
rzyć tak bogatą i odrębną cywiliza­
cję i kulturę, nie może sprzemewie 
rzyc się własnej wielkości, zapom­
nieć o tym, co od wieków było je­
go dostojeństwem duchowym i je- 

1 go chlubą11...

ki n a w ie d z ił  n a r ó d  cze sk i, sp ra ­
w ił, że  C zes i p o c z y n a ją  s ię  b u ­
dzić, że  o b c e g o  ja r z m a  d łu g o  n ie  
zn iosą . N a ró d  czesk i, w y n is z c z o ­
n y  r o z k ła d o w ą  a k c ją  k o m in te rn u  
od ra d z a  s ię  i d ą ż y  d o  n ie p o d le g ło  
ści. O b y  d ą żen ia  je g o  s ta ły  się 
ja k  n a jr y c h le j rz e c z y w is to ś c ią .

Dn i a  19  c z e r w c a  1 9 3 9  r o k u

n a s t ą p i ł o  o t w a r c i e  

V  O D D Z I A Ł U

K K O M I A S T A  ST.

W A  R S Z A W Y  

PRZY AL. JEROZOLIMSKIEJ
R Ó G ' P O Z N A Ń S K I E J  

O d d z ia ł  c z y n n y  je s t  w godzinach

od 8 .3 0 -1 9  30 , w soboty do g. 19 

b e z  p r z e r w y .

N i e m e i j  n i e  w y r z e k ł y  s ie

T a k t y k i  r o z b i c i a  s o j u s z ó w
^ s z t a n y  z  p o p i o ł u  d l a  S o w i e t ó w

W  lw ow skim  „D ile11 z 16. 6. bm. 
ukazał się pod pow yższym  tytułem 
ciekaw y artykuł berlińskiego kore­
spondenta tego dziennika p. R. H o- 
liasza. Z e  w zględu na interesujące 
spostrzeżenia dotyczące nastrojów  
i opinii Niemiec w kwestii Gdań- 

. ska i pog lądów  na sytuację m iędzy­
narodow ą w  nim poruszoną, pod a je­
my artykuł w  streszczeniu:

C O  M Ó W I Ą  N I E M C Y  
O  P O K S C E

O f ic ja ln ie  d a le j m ó w ią  o 
m o ż n o ś c i p o r o z u m ie n ia  —  p isz e  
k o r e s p o n d e n t  —  a le  p r y w a tn ie , w  
c z te ry  o cz y , z d a je  s ię  n ie  m ie lib y  
n ic  p r z e c iw  tem u , g d y b y  tak  P o l ­
ska  w y k a za ła  s k ło n n o ś ć  d o  roz -

A  w  tym  cz a s ie  m oże  u d a ło b y  się 
o s ią g n ą ć  k o m p ro m is  z u p o k o rz o n ą  
A n g lią , tak , ja k  to  b y ło  m o ż liw e  
W ło c h o m  p o d c z a s  a b is y ń s k ie j 
k o m p r o m ita c ji  L o n d y n u . O c z y w i­
ś c ie  —  p o w ta rz a m  —  p is z e  k o r e s ­
p o n d e n t —  na  zewnątrz tego 
w s z y s tk ie g o  nie widać.

O d w ro tn ie , n ie u s tę p liw o ś ć  w 
s p ra w ie  G d a ń sk a , k o n ie c z n o ś ć  
s z y b k ie g o  r o z w ią z a n ia  te g o  p r o -

n eg o  p o ło ż e n ia  P o ls k i  —  n ie w ia -  p ie r w sz y m  r z ę d z ie  na długie la- 
d om o . D o ś ć , że ostatnia dekla ra- ' ta  p r z e k r e ś liła b y  n a c jo n a l is t y c z -  
tywna mowa Mołotowa była tutaj j n o  - to t a lis ty c z n e  n ie b e z p ie c z e ń -  
niemal dawno oczekiwaną i s p o -  ' s tw o  in te r w e n c ji .  B ez  w z g lę d u  na 
dziewaną rewelacją. to , k to  z w y c ię ż y , b o  w y n is z c z e n ie

W  B e r lin ie  m ożn a  u s ły s z e ć  te -  1 w o jn ą  b ę d z ie  o g ó ln e , A  o p r ó c z  te ­
zę, że n a g ły  in te r w e n c y jn y  w y s tę p  g o , ja k ie  p rz e p ię k n e  w id o k i d la

m ów . N ie k ie d y  o d n o s i s ię  w r a ż e -  | w e n c y jn e  
n ie , że te j m o ż liw o ś c i  tu ta j o c z e -  j F r a n c ji .  W dzisiejszej 
k u j;f, g o tp w i m oże  i p ó jś ć  b a rd z o  trudno spodziewać się 

hSaleko na  „u s tę p s t w a ’1. Bo w  is to -  \ kich dążeń do kompromisu,

i A n g l i i  ś w ia d o m ie  s p r o w o k o w a ła  
M o sk w a . S p e c ja ln ie  m ia ł s ię  lu -  

' a j z a s łu ż y ć  M a js k i. W Londynie 
n a z y w a ją  to szantażem, w Berli- 

j nie dobrze wyreżyserowaną sy- 
, tuacją potrzebną Moskwie. B o w 

d o b rą  d y p lo m a c ją . B o  d z is ia j je -  • B e r lin ie  w  o g ó le  n ie  w ie r z ą  w  o- 
s z cz e  n ik t n ie  w ie , o  ile  T o lsk a  ' e h o tę  S o w ie tó w  d o  w o jn y . N a to -  
b ę d z ie  sk ło n n a  w  p r z y s z ło ś c i  d o   ̂ m ia s t  w ie rzą , że S o w ie ty  b a rd z o  
ro z m ó w  i o ile  zm ie n ią  s ię  in te r -  ; ch ę tn ie  w id z ia ły b y  w o jn ę  m ię d zy  

t e n d e n c je  A n g l i i  i j d w o m a  b lo k a m i t. zw . k a p ita li-

n ie -  b le m u , p o d k r e ś la ją  tu ta j na k a ż- 
1 dym  k rok u . T o  n a z y w a  s ię  tu ta j

. i
s y t u a c j i  ! s ty c z n e g o  ś w ia ta  w  E u ro p ie , 
n ie m ie c - j  T a k a  w o jn a  z n a cz n ie  a m oże

jak
c le  r z e c z y  n ie id z ie  ju ż  d z is ia j o 
g d a ń sk i p r o b le m , ja k i m o ż e  c z e ­
k a ć , a le  o c a łk o w ite  r o z b ic ie  a n ­
g ie ls k ie j k o n c e p c j i  o k rą ż e n ia  N ie ­
m ie c . T a k ie  r o z b ic ie  b y ło b y  je d ­
n o z n a c z n e  z za ła m a n ie m  w p ły ­
w ó w  A n g l i i  na k o n ty n e n c ie , z kom  
p r o m it a c ją  je j  p o lity k i i d la  te g o  
ce lu  -warto b y ło b y  n a w e t o d s u n ą ć  
w s c h o d n i  p r o b le m  na ja k iś  c z a s .7

D

także trudno wykluczyć "wielkie 
praw dopodobieństwo wojny.

S T A N A W r S K O  R O S - y  
W  O C E N I E  B E R L I N A

W  te j grze na p o l i ty c z n e j  s z a ­
c h o w n ic y  E u r o p y , z a s a d n icz ą  ro- 
lą  z d a je  s ię , są  S o w ie ty . D la  A n -  ; 
g h i  i F r a n c j i  w  p ie r w s z e j lin ii , 

j Bo w Niemczech uważają próbę | 
wciągnięcia Moskwy w system o- | 
krążenia za przegraną. C zy  to n ie

k a ta s t r o fa ln ie  o s ła b iła  b y  
c iw s o w ie c k i  f r o n t  p a ń s tw

1
prze- 
s w

Nowe tereny naftow e 
w  z.s.s  R .

z i §
czytać będziesz tabelę wygranych pier­
wszego dnia ciągnienia pierwszej klasy
czterdziestej piątej Loterii losowej.
Może znajdziesz tam i swój numer.

Trybuna przyjaciół i przeciwników

C z y  h jfid ro p a tia
Wyleczf Niemców z szaleństwa?

Felietonista „A larm u11 Brutus, za­
stanawia się w ostatnim numerze te ­
go  dw utygodnika nad figlami, jakie 
często ludziom piata złośliw y los.

„W eźm y  dla przykładu perepytie z 
linią Zygfryda. Od szeregu miesięcy 
jerychońskie trąby propagandy nie

przyzw yczajenie jest, jak w iadom o, 
drugą naturą. Dalszy ciąg jest wszyst ' 
kim w iadom y. Owa niezdobyta linia 
Zygfryda, m ająca zw ycięsko stawić , 
czoło  najw iększej choćby potędze 
w o jsk ow ej, nie w ytrzym ała naporu 
pow odzi. Z  poza szumnej propagandy ;

P o c z y n a ją c  od  1934 r. o d k r y ­
to i z a cz ę to  e k s p lo a to w a ć  w  Z . S. 
R . R . 64 n o w e  te r e n y  n a fto w e . 
P r o d u k c ja  ty ch  te r e n ó w  w y n io s ła  
w  1938 r . 3 ,8 m iln . ton . Ł ą c z n ie  z 

je s t  n a s tę p s tw e m  ja k ic h ś  o b ie c a -  . n o w y m i te r e n a m i o b l ic z a ją ,  że o-
n ek , ja k ie  d a l P a p e n o w i w  A n k a -  ■. g ó ln e  za p a sy  r o p y  n a f to w e j w  Z.
rz e  P a t io m k in , cz y  to  w y n ik a  ze 3. R . R . w y n o sz ą  o b e c n ie  8 .640
s w e g o  r o d z a ju  o c e n y  g e o p o l i ty c z -  m iln . ton . _________

D Z I E H  W  P O L I T Y C E
W Y JA ZD  KS. N U N CJU SZA

Nuncjusz papieski msgr. Cortesi 
wyjechał w niedzielę do Rzymu. Po­
byt jego w Rzymie potrwa kilka mie­
sięcy.

N OM INACJA K O N SU L A
Radca Eugeniusz Banasiński mia­

nowany został konsulem R. P. w 
Bombaju.

O D P R A W Y  R A D N Y C H  
STR. N A R O D O W E G O

Stronnictwo Narodowe organizuje 
wojewódzkie odprawy radnych swo­
jego ugrupowania. Odprawy takie 
odbyły się już w Warszawie, Pozna­
niu i Łodzi.

O D E B R A N IE  D E B ITU
Zarządzeniem Ministerstwa Spraw 

Wewnętrznych odebrany został debit 
czasopismu włoskiemu „Tribuna"’, 
która zamieszczało oszczercze arty­
kuły o Polsce, inspirowane przez 
partnerów osi,

ZJAZD SIEWU”
W niedzielę odbył sic zjazd Zw. 

Młodej Wsi „Siew” z terenu woj. 
warszawskiego. W rezolucjach zjaz­
dowych podkreślono mocne stanowi­
sko wsi, wobec niemieckich apetytów 
na Gdańsk.

mieckiej obw ieszały światu, że linia ta I hitlerowskiej w yjrzał zw ykły bluff 
to ósm y cud świata, że takich fortyfi- ■ blaga.
Racji żadna armia zd obyć nie potrą- J w jem, czy  teraz już uda się w
fi. Prasa niemiecka pełna była  entuz- , iudno&ć niemiecką w m ów ić, że m o- 
jastycznych artykułów  o  tym, w ja- spać spokojnie, bo żaden nieprzy- 
kim bezpieczeństwie i wśród jakiego j jaciel nie zdoJa się przedr2eć przez pas

Pomoc dla rolnictwa w Anglii
w y n o s i  o k o ł o  7 ,5  m i l .  f u n t ó w  r o c z n i e

luksusu będzie w alczy ! żołnierz nie­
miecki. Inspekcje, uroczystości, m ow y 
nie miały końca. A  tym czasem ... | 

A tym czasem  los zrządził (praw do- j 
podobnie wskutek n iecnej intrygi In- 
telligence Service), że nastąpił przy- | 
bór w ody  na Renie. Ostatecznie nie i 
można nawet mieć o to do Renu w iel-

um ocnień. Myślę, że niejeden Niemiec 
pomyśli sobie w  duchu: „Fortyfikacje 
niby są nie do zdobycia ! Ale, a nuż 
w y le je  znow u jaka rzeka?11.

Tak, tak! Los często urządza takie 
,,kaw ały“ ...

Zresztą, proszę państwa, nie ma te­
go złego, coby  na dobre nie w yszło. 
Istnieje system leczenia, zw any hy-

YV związku z projektowanymi w 
Anglii subsydiami dla producentów 
owsa i jęczmienia, finans. sekretarz

kiej pretensji, gdyż od  dość dawna
, i i u u » i v j v  - . j  i t .  . w w w w . i . u )  u  n  u u  r  i*  j —

\ dropatią Natryski w odne znakomicie 
! podobno działają na system nerwowy

rozwoju osobowości z dyscy­
pliną i jednością narodową. 
T a w łośnie idea jest dzisiaj 
jedynym  czynnikiem , który 
m ógłby pozytyw nie przeciw ­
staw ić się m aterialistycznym  
prądom  wschodu i zachodu, 
m ógłby rzeczywiście budo­
w ać nowe wartości, których 
tak bardzo potrzebuje dzi­
siejsza sytuacja. J. W

i rów now agę psychiczną. M oże więc 
prysznic w od y  z Renu podziała na 
N iem ców  trzeźw iąco, m oże ostudzi 
ich szaleńcze pom ysły, zmierzające 
do pod boju  św iata, i przyw róci ini 
rozsądek oraz poczucie przyzw oitoś­
ci.

Nie radziłbym  jednak na to  liczyć. 
Albowiem  przy tak silnym paroksyz­
mie turoris teutonici, jeden prysznic to  
stanow czo zbyt słaba kuracja**.

. O f i a r y  n i e n a w i ś c i  
r a s o w e j "

Żydowska „ Chwila“  dono­
s i :

Na wczorajszym posiedzeniu 
Międzynarcdow. Biura Pracy 
przedstawiciel Republiki Domini­
kańskiej zakomunikował, że rząd 
jego gotów jest wpuścić !00.000 o- 
sób, będących ofiarami nienawiści 
rasowej w Europie.
Wobec takich propozycji 

chętnie byśmy widzieli, by 
100 tysięcy osób należących 
do wiadomej rasy uznały się 
za ofiary nienawiści rasowej.

skarbu zobrazował w parlamencie 
dotychczasowy stan pomory udzie­
lonej przez rząd rolnictwu angiel­
skiemu.

Z przedłożonych danych wynika, 
że od 1-go stycznia 1932 r. do 31 
marca rb. wypłacono rolnictwu o- 
gółem 52,25 miln. funtów subsy­
diów, czyli że przeciętnie rocznie 
pomoc ta wjnosiła 7,5 miln funtów. 
Największe subsydia uzyskali pro­
ducenci buraków cukrowych (18.6 
miln. funtów) oraz hodowcy bydła 
(18,1 miln. funtów). Przewidywane 
na rok bieżący subsydia sięgać bę­
dą prawdopodobnie kwoty 19 miln. 
funtów .

Należy dodać, że pomoc dla rol­
nictwa jest w Anglii bardzo popu­
larna i potrzebne sumy uchwalane 
są zazwyczaj bez trudności. Pomi­
mo tak wydatnej pomocy ze stro 
ny rządu, sytuacja rolnictwa an­
gielskiego jest w dalszym ciągu nie 
pomyślna.

Z t t f ó  o f i a r ą  
n a  F .  0 . N .

im p e r ia l is ty c z n o  -  k o m in te r n o w - 
sk ie j d y w e r s ji ,  k tó r a  w  d z is ie j­
s z y ch , p o k o jo w y c h  u m o w a ch  s tr a ­
c iła  ju ż  w s z e lk ie  w id o k i na e u r o ­
p e js k im  te r e n ie .

J a k o  a r g u m e n t  d la  p r a w id ło w e j 
o c e n y  s o w ie c k ie g o  s ta n o w isk a , 
p r z y p o m in a ją  tu ta j p r z e m ó w ie n ie  
S ta lin a  w y g ło s z o n e  18. I I I . S t w ie r ­
d z iw sz y , że ju ż  d w a  la ta  trzęsie 
św ia te m  n o w a  im p e r ia lis ty c z n a  
w o jn a  o d  S z a n g h a ju  aż d o  G ib rą j^  
ta r  u, S ta lin  z a z n a c z y ł, że te  lata. 
b y ły  d la  -Sowietów la ta m i p o k o je *  
sw ego w z r o s tu  i r o z k w itu . W wy­
ty cz n y ch  d a ls z e j p o li ty k i zagra-'' 
n ic z n e j p o s t a w ił  tezę , że Sowiety 
będą przestrzegać ostrożności I 
nie dadzą się wciągnąć prowoka­
torom do wojny, którzy zwykli 
wybierać kasztany z ognia cudzy­
mi rękami.

N ie m ie c k ie  a r g u m e n ty  —  p isz e  
k o r e s p o n d e n t  d a le j —  w y d a ją  s ię  
b y ć  p r z e k o n y w u ją c e  w  ty m  ś w ie ­
tle  i na tym  a u to r y ta ty w n y m  tle .

Is to tn ie , ja k i in te r e s  m ia ła  b y  
M o sk w a  —  z a u w a ż a  k o r e s p o n ­
d e n t  —  w  p o d tr z y m y w a n iu  je d n e j  
g ru p y  k a p it a lis ty c z n y c h  p a ń s tw  
p r z e c iw  d r u g ie j? . . .

P o  to , a b y  je d n ą  z n ich  w z m o c ­
n i ć ?  C ui b o n o ?  —  z b o ls z e w ic ­
k ie g o  p u n k tu  w id z e n ia . D la  S o ­
w ie tó w  b y ła b y  je d y n ie  k o rz y stn a  
r o la  te g o  „ t r z e c ie g o 11 w  w a lc e  
d w ó ch . I k to  w ie , m o ż e  d la te g o , a - 
żeb y  ta k ą  w a lk ę  w y w o ła ć , s o w ie c ­
ka d y p lo m a c ja  p ó jd z ie  n a w e t  w r e ­
s z c ie  ta k  d a le k o ... —  ja k  p o sz ła  w 
s o ju s z n ic z y m  p a k c ie  z 1935 r . z 
C z e c h o s ło w a c ją .  J u ż  d z is ia j,  ja k  
w y n ik a  z p r z e ta r g ó w  so w i'e c k ’ ch  
w s p o m in a ją  o m o ż liw o ś c i  wciąg­
n ię c ia  p o r o z u m ie n ia  w  ram y s ta ­
tu tu  L ig i  N a r o d ó w .

O tó ż  zn ow u  m g lis ta  p r o c e d u r a  
P a r a g r a fy  12, 13, 15 i t. d. Och 
ja k ie  to  n u d n e , d o d a je  od  sieb-e 
k o r e s p o n d e n t  —  d u rn e  i ś m ie s z ­
ne. R o b ią  k r o k  n a p rz ó d , b y  potem 
c o fn ą ć  s ię  d w a  k ro k i w s te c z  i spo 
k o jn ie  p r z y g lą d a ć  s ię , jak p a r c e ­
lu ją  c z e c h o s .o w a c k ie g o  „ s o ju s z n i ­
k a 11. Tylko wtedy obliczenia So­
wietów były kiepskie, bo katastro­
fa Czechosłowacji nie wywołała 
spodziewanej wojny..., w jakiej 
S o w ie ty  c h c ia ły  b y ć  s tr o n ą  in t e r ­
w e n c y jn ą . Tym, co robi poraą- 
dek... na pobojowisku.

R O Z W I Ą Z A N I E
P R O B L E M U

W te r a ź n ie js z e j  s y t u a c ji  —  koń. 
czy  a u to r  —  r o z w ią z a n ie  p r o b le ­
m u „p o k ó j  c z y  w o jn a 11 le ż y  w  rę ­
k a ch  H it le r a . S ą  w s z y s tk .e  da n e , 
że  on  n ie  da  p o k o jo w e j in ic ja t y -  
w y .

I n ic ja t y w a  b o w .e m  m u s ia ła b y  
w y jś ć  z b o k u . N a r a z ie  n ie  m a  je j .  
Z  b o k u  s to ją  S o w ie ty , k tó r e  coraz 
w ię c e j  z a t r a c a ją  w y g lą d  m iłe g o  
s o ju s z n ik a , c o  chce w y b ie r a ć  d la  
in n y c h  k a sz ta n y  z o g n ia . Sowie­
tom pachną kasztany, ale one chcą 
wyciągnąć je tylko dla siebie i to  
nie z ognia, ale... z popiołu.

T . K.
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